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fVupomnienia historyczne.

D nia 19 listop. 1417 roku, odbyJa
się  w Krakow ie koronacja  królow ej 
E lżbiety  z Pileckich I voto Granow- 
skiej, drugiej zony W íudysíaw a II 
(Jag ie łły ).

D nia 20 lis topada  1815 r., podpisa
ny zosta ł t ra k ta t p rzyłączający  Rró- 
lestw o Polskie do  Rossji.
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Wiadomości miejscowe i okoliczne.
=  W edług obowiązujących u nas przepisów 

paszportowych wymaga sig, ażeby cudzoziemcy 
po upływie 6 miesięcy pobytu w państwie Uos- 
syjskiem za paszportam i swojego kraju , zaopa
trywali sig w paszporty tutejszo-krajowe. Prze
pisy te  były ogłoszone przez miejscową władzę 
policyjną, w 1873 r.

Obecnie W-ny Policmajster m iasta, zauważyw
szy, że wielu z właścicieli domów i mieszkańców 
Kalisza utrzymuje u siebie cudzoziemców, nie 
przedstawiwszy w zarządzie policji ich paszpor
tów, przez co Zarząd pozbawionym jest możności 
prowadzenia odpowiedniej kontroli i czuwania 
nad wykonywaniem przepisów, wydał za pośre
dnictwem ogłoszeń rozporządzenie do pp. wła
ścicieli domów, fabryk i zakładów, ażeby ci na
tychmiast i nie później jak  w przeciągu dni pię
ciu zameldowali w Jego kaucelarji wszystkich 
mieszkających u nich cudzoziemców i przedstawi
li ich zagraniczne paszpoity, dla zrobienia odpo
wiednich uwag w kontrolach.

Nadto, według tychże przepisów wymaga się, 
ażeby nikt nie pozostawał dłużej nad 24 godzia 
w jednej miejscowości nie przedstawiwszy we 
właściwym zarządzie policyjnym paszportu, w za
mian którego wydaje się okazicielowi bilet wol
nego pobytu.

Z uwagi na to, W-ny Policmajster wzywa 
wszystkich kogo to dotyczeć może, ażeby po do- 
kładnem sprawdzeniu osób zamieszkujących w do
mach prywatnych, hotelach, fabrykach i t. d. nie 
należących do stałej ludności m iasta, złożyli w Je 
go biurze w ciągu dni ośmiu wiadomość zkąd o- 
soby te  pochodzą, od jakiego czasu i za jakiemi 
paszportami tu przebywają i na przyszłość ażeby 
meldowali każdą nowoprzybyłą osobę i przedsta
wiali jej paszport.

O takiem rozporządzeniu miejscowego Zarządu 
policyjnego podajemy do wiadomości czytelników, 
a to dia uwolnienia ich od kłopotów i nieprzy

jemności, o jakie nieznajomość powyższych prze
pisów przyprawić ich może.

=  Przyznajemy, iż do widowisk, jak sztuki 
żonglerskie, kuglarskie, i t. p. zrażeni zostaliśmy 
przez licznych pseudo-artystów tego kunsztu, któ
rzy wyeksploatowawszy kieszenie publiczności, na
wet rozrywki nie dawali jej w zamian. Mie mo
żemy zarzutu tego stosować do p. D-ra Epsteina 
nadwornego prestidigitatora króla pruskiego, któ
ry ze wszystkich przybywających do naszego m ia
sta magików., odznacza sig największą zręcznością, 
szybkością i elegancją w wykonaniu swoich eks
perymentów, którem i potwierdził sławę, jaka wy
przedziła jego do nas przybycie. Zapowiedziane 
przezeń dwa przedstawienia magiczne w teatrze 
ściągnęły tłum y publiczności i prawdopodobnie 
p. Epstein nie będzie m iał powodu do użalania 
sig na materjalne zbiory, które jak na Kalisz 
bardzo świetuie wypaść musiały.

=  Na dzień 7/8 grudnia r. b. zapowiada swój 
koncert w Kaliszu utalentowana pianistka panna 
Melanja Więckowska z Warszawy.

Sądząc z krytyki zawsze jaknajpocblebniejszej 
dla panuy Więckowskiej, we wszystkich jej licz
nych koncertach, danych w Warszawie i za gra
nicą, wnosić należy, źe koncert ten do świetniej
szych u nas zaliczyć będziemy mogli.

Dowiadujemy się też, że nasze strony są nie
jako gniazdem rodzinuem panny W., je s t ona 
bowiem w prostej linji wnuczką wielce zasłużo
nego ś . p. Kazimierza Więckowskiego pułkownika 
b. wojsk polskich, który pochodził z kaliskiego.

Program koncertu później ogłosimy, jak  na 
teraz zapewnić możemy, że będzie bardzo inte- 
ressującym, a obejmie utwory: Beethowpna, Scar
lattiego, Szopena, Rubinsteina, Liszta, Szuberta i 
Szumana,

=  Z prawdziwą przyjemnością przychodzi nam 
zaznaczyć, iż w żadnym z zakładów szkolnych 
tutejszego okręgu naukowego nie zalecono do u- 
żytku młodzieży, tak  osławionej przez całą pras-

sę polską jeografji Lebediewa. W gimnazjach 
bowiem tutejszych obowiązuje jeografja Smirnowa, 
w prywatnych zaś szkołach używają kursu jeo- 
grafji Brizgałowa.

=  Zwracamy uwagę czytelników na in teresu
jący program poniższy jutrzejszego wieczorku 
muzykalnego w sali p. Szmidta, w którym przyjmie 
udział po raz pierwszy utalentowana amatorka 
W-na M. odśpiewaniem kilku numerów wokalnych
i znany ze swej gry poprawnej ua skrzypcach p. 
L ipski, wychowaniec berlińskiego konserwatorium.

W skład programu wejdą: 1) Polonez koncer
towy kompozycji Dobrzyńskiego; 2) „A jednak 
zdradzał“ śpiew, muzyka A. Guercia, słowa Chę
cińskiego; 3) Koncert A8 24 na skrzypce przez
I. B. Yiotti; 4) Potpourri z op. „Linda di Cha- 
mounix" Donizettego; 5) a. Allegro z 5 -go kon
certu na fortepian, Herza. b) Im prom ptu Chopi
na; 6) M edytacja z op. Faust Gunoda na fo rte
pian, skrzypce i melodykon; 7) Ustęp zbiorowy;
8) „Miłość i wiosna“ śpiew, muzyka Godfrey, 
słowa naśladował z włoskiego J. Chęciński; 9) 
Galopada z motywów ludowych, układu J . D ro
bniewskiego,

■“ *
=  Piszą nam ze Stawiszyna: Obywatel tu 

tejszy p. Szt. dał do przerobienia tu iu rek  bie
dnemu, ale zdatnemu krawcowi starozakonnemu 
Szpringer i zapomniał wyjąć portmonetki, w k tó
rej było sto rubli; krawiec, chociaż obarczony 
liczną fainilją, pieniądze oddał natychmiast w ła
ścicielowi. Czyn ten sam przez sig chwali się, 
gdyż rzetelność w obecnym czasie i-zadką jest 
cnotą.

=  Do 1 stycznia r. b. wszystkich zakładów 
naukowych w naszej gubernji było 416, z tej 
liczby w miastach 69 i po wsiach i osadach 347.

Zakłady te są: gimnazjum męzkie 1, gimnazjum 
żeńskie 1, seminarjuiu nauczycielskie 1, szkoła 
wzorowa 1, prywatnych szkół mgzkich 5, 
prywatnych szkół żeńskich 14, szkoła prywatna 
dla dzieci pici obojga 1, szkól niedzielno-rzemie-
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X X III.
A stro logja. S tarożytne fatum . T ajem ni

czy w pływ  lite ry  L  n a  osta tn ie  w ypadki 
naszego życia. P ostępek  p. L,HHt w P io tr
kow ie. G eografia Leuedi ew a. Oddanie są 
du  n ad  dziełam i sztuki fabrykantom  k a rt  i 
tw órcom  obuw ia m ezkiego. B roszura  p. 
Cytow icza. W iele rzeczy sta rych  i parę  
now ych.

W dawnych czasach, kiedy jeszcze uczeni astro
logów  ie śledząc bieg gwiazd ua widnokręgu nie
bieskim, kreślili nowonarodzonemu dziecięciu ho
roskopy jego przyszłości, wierzono we wpływ pla
net u a  losy człowieka. Znaki zodjaka mianowi
cie posiadały tajemniczą moc rządzenia przezna
czeniem, a okresy panowania ich stale związane- 
mi były z wypadkami życia ludzkiego. Dziś 
zmieniły sig czasy i obyczaje, owe zaś mądre 
objawy przebrzmiałej nauki znaleść jedynie mo
ż n a  w szacownem dziele, wydanem przez p. Bre- 
E lau era , a noszącem tytuł: „Sennika egipskiego."

Jeżeli astrologja s tała  sig mrzonką ubiegłych 
wieków, nie idzie zatem, ażeby wszystkie objawy

tajemniczego fatum istnieć przestały, są one, 
tylko szukać ich należy nie wśród gwiazd i pla
net, ale cokolwiek bliżej, choćby np. pomiędzy 
literami alfabetu.

Nie wierzycie? a więc proszg posłuchać:
Od chwili napisania ostatniego mego listu  do 

Was, zaszło w kraju naszym mnóstwo nader nie
miłych wypadków, a w każdym z nich litera L  
główną odgrywała rolę: ta  zgłoska więc okazuje 
sig obecnej porze nieprzyjazną. Na uczcie, da
nej dla Żółkowskiego, pewien mówca, którego 
imig zaczyna się od L. wypowiedział niestworzo
ne rzeczy. Sklep p. L. przy ulicy Miodowej stal 
sig Eieakuratnym w wypłacaniu należności; żona 
p. L. obecnego dyrektora truppy śpiewaków w Al- 
hambrze, (a znanej z przedstawień w Kaliszu) u- 
znała za stosowno szukać szczgścia za górami i 
morzami, zdała od opieki czułego małżonka. 
„Polityk“ koaiedja p. L. nieuzyskała współczucia 
recenzentów, na pana L. członka komitetu wspar
cia pogorzelców Wieruszowa zwaliły sig gromy 
potępienia. Pan L. z Piotrkowa w czasie pewnej 
licytacji znalazł się... jakżeby to grzecznie po
wiedzieć? tak nie ładnie, iż ogół dobrze myślą
cych obywateli postawit go pod prggierzem opinji 
publicznej, nakoniec pan Lebiediew wypuścił na 
świat boży szóste wydanie niefortunnej geografji 
przeznaczonej do użytku szkół, w której nonsen- 
sa walczą o pierwszeństwo z rozmyślnem fałszo
waniem prawdy. A gdy dodamy do tego krzy

czącą niesprawiedliwość popełnioną przez korni- 
sjg wystawy paryzkiej na osobie znakomitego na
szego filozofa i artysty doktora Levitoux, którego 
wynalazek, stanowiący epokę w dziejach sztuki, 
oddanym został pod sąd fabrykantów kart i twór
ców obuwia mgzkiego, będziemy mieli obraz roz
licznego rodzaju ujemnych stron, w których li te 
ra L okazuje swój tajemniczy wpływ.

Azaliż przytoczone fakta nie nakazują nam 
wierzyć w starożytne fatum i wpływ czy to zna
ków zodyjaku, czy też zgłosek alfabetu na losy 
ludzkie?

Teraz zaś porzuciwszy żart na stronę, pomów
my o tem wszystkiem poważnie. Ze wymowa 
krasomówcza pod wpływem nektaru wdowy Cli 
cot traci retoryczne zdolności, że renomowana 
firma przyjmując chętnie wpływy w imieniu syna, 
ociąga się z płaceniem jego długów, że „la don
na e mobile“ , jak śpiewają w Rigoletto, że naj
lepiej wypracowane sztuki dramatyczne podlegają 
ostrej krytyce, że wreszcie niemcy nie są zbyt 
czuli na dolę pogorzelców słowiańskiego pocho
dzenia, dziwić się nie można, ale żeby człowiek 
przyjmowany wszędzie z otwartemi rękami, po
siadający pozycję niezależną i ustaloną reputację 
uczciwości mógł dopuścić sig podobnego czynu jak 
p. L. z Piotrkowa, to zaiste przechodzi wszelkie 
możliwe pojęcie, jakie zdołaliśmy wyrobić w so
bie o godności człowieka. Następnie niezrozu
miałą również dla nas jest r r  żeby książka



ślniczych 10, szkoła uiedzielno-bandlowa 1, szkół 
ewangelickich 119 i szkół elementarnych 262.

We wszystkich tych instytucjach do 1 stycznia 
r. b. było uczących sig dzieci: płci męzkiej 13,498
i płci żeńskiej 8,380, ogółem 21,878.

Tak więc jedna szkoła przypadała na 1,745 mie
szkańców i jeden uczący się na 32 ludzi.

Dzieląc uczących się według wyznań, przypa
da: na prawosławnych 191, katolików 14,209, 
protestantów  3,699, żydów 605 i mahometaniu 1.

=  W jednym z wydanych świeżo w Krako
wie kalaudarzy znajduje się obliczenie statysty
czne tego co napisał Kraszewski.

Cyfry oparte na dokładnym rachunku, są tu 
prawdziwie zdumiewające.

W ciągu lat 50-ciu Kraszewski napisać miał 
188,277 stronnic, czyli 11,768 arkuszy druku, o- 
bejmujących 6,589,965 wierszy, a 290,946,580 
liter.

Jestto  ogrom pracy, jakim żaden z współcze
snych pisarzy żadnej literatury  poszczycić się nie 
może.

=  „Korrespondent Płocki“ pisze: W przeszłą 
sobotę podczas wyprowadzenia zwłok ś. p. Ki
sielewskiego z bazaru przy ulicy Szerokiej, zebra
ny licznie tłum  dzieci różnego wieku wyznania 
mojźeszowego, wyzywającemi krzykami i rzuca
niem kamieni, odrywanego tynku, znieważyć usi
łował kondukt pogrzebowy. Dzięki jednak ener
gicznej interwencji policji i spokojnemu, a ze 
wszech miar na pochwałę zasługującemu zacho
waniu się ludności chrześcijańskiej, wypadek ten 
utrzym ał się w granicach burdy ulicznikowskiej. 
Swiatlejszym i wpływowym izraelitom, przypomi
nając smutnej pamięci wypadki kaliskie, wzywa
my ich w imię wzajemnego dobra i pokoju do 
zwrócenia baczniejszej uwagi na kierunek wycho
wania ich dzieci i na wpajane w nic pojęcia w tak 
zwanych chederach, talmud-thorach i bes-bame- 
droszach. Szkółki te pozostają bez żadnej pra
wie kontroli, pod kierunkiem ludzi ciemnych, 
przesądnych a fanatycznych i tam źródła złego 
głównie należy dopatrywać. Z tłurnu napastują
cej hałastry kilku aresztowano; z przebiegu sp ra
wy dowiemy się może jakim  te dzieci uległy 
wpływom, jeżeli aresztowani byli istotnie mene- 
rami, o czem jednak wątpić można, gdyż zwykle

p rz e z n a c z o n a  d o  u ż y tk u  m ło d z ież y  s z k o ln e j m o 
g ła  m ieśc ić  w so b ie  ty le  fał3zów  te n d e n c y jn y c h ,  
j a k  g e o g ra f ja  p a n a  L e b e d ie w a . P o m ija ją c  ju ż  
s a m o w o ln e  i n ie p ra w n e  p rz e z w a n ie  k r a ju  n a sz e g o  
„ p rz y w iś la ń s k im “ , p o d cza3  g d y  w s z y s tk ie  a k ta  
u rz ę d o w e  n a z y w a ją  te n  k ra j  w ła śc iw e m  je g o  m ia 
n e m , W a rs z a w a , p e d łu g  s łó w  p e d a g o g a -d ie ja te l ia ,  
p o s ia d a  m n ó stw o  fa b ry k  s u k n a , je d w a b iu , k o b ie r 
ców  i k a sz e m iró w  (!). P rz e d m ie ś c ie  P r a g a  w z ię 
t e  z o s ta ło  s z tu rm e m  p tz e z  P a sz k ie w ic z a  (!!), g u -  
b e rn ja  k a lis k a  i c z ęść  p io trk o w s k ie j  łą c z ą c  s ię ; 
z pińskimi biotami,  w in n e  s ą  sw ój b y t  f a b ry k o m  
b a w e łn ia n y m , a  i s tn ie n ie  d o b ro c z y n n e m u  w p ły 
w ow i k o lo n is tó w  n iem iec k ic h  (!!?). O b e k  ty ch  
w s z y s tk ic h  b re d n i  i n o n se n só w  b u d u ją c e m  je s t  
z a is te  ow o b r a tn i e  z e sp o le n ie  m y śli z n a k o m ite g o  
g e o g ra fa  z  d ą ż n o śc ia m i k ra ń c o w y c h  o rg a n ó w  n a 
sz e g o  p iśm ie n n ic tw a ; je d n o c z e ś n ie  bow iem , k ied y  
c a ła  p ra w ie  p ra s s a  (W ie k , N iw a , G a z e ta  P o ls k a , 
K u r j e r  W a rs z a w s k i i B ie s ia d a )  p o w s ta ją  p rz e c iw 
k o  n ie p ra w n e m u  p rz e z y w a n iu  k r a ju  n a s z e g o  w sp o 
só b  d z iw a cz n y , a  n a w e t śm ie sz n y , „Pzegląd ty g o 
d n io w y “  n a z y w a  ś w ię te g o  S ta n is ła w a ,  p a tro n a  
Polski, z d ra jc ą !  (sic!).

I n n a  j e s t  rz e c z  co  do  k rz y c z ą c e j  n ie s p ra w ie 
d liw o śc i, j a k a  s p o tk a ła  je d n e g o  z n a jz n a k o m it
s z y c h  te g o c z e s n y c h  m y ślic ie li, d o k to ra  L e v ito u x  
z e  s tro n y  k o m ite tu  w y s ta w y  p a ry z k ie j,  te n  f a k t  
a lb o w ie m  w c a le  n a s  n ie  za d z iw ia .

W y id e a liz o w a liśm y  so b ie  o d d a w n a  f ra n c u z ó w  i 
ś w ię c iliśm y  im  w s z y s tk o , o t rz y m u ją c  w zam ian  
c z a r n ą  n iew d z ię c z n o ść . W p ra w d z ie  n a ró d  te u  
o k a z y w a ł  n a m  d a w n ie j n ie ja k ie  w sp ó łc zu c ie , p ł a 
c ą c  za  k re w  w y la u ą  p ię k n e m i f ra z e s a m i i oba- 
ł a m u c a ją c  ty m  w ięcej je s z c z e  chw ilow o z b łą k a 
n y c h , a le  w p rz e c ią g u  o s ta tn ic h  la t ,  t .  j .  od  c z a 
su  k o m u n y , o w a  b ie r n a  ty le  n a m  sz k o d y  p rz y 
n o sz ą c a  s y m p a t ja  z m ie n iła  s ię  w n iec h ę ć , jeże li 
j u ż  n ie  p o w ie m —  n ien a w iść . L e k c e w a ż ą c y  i p o 
g a rd liw y  to n  n ie k tó ry c h  d z ie n n ik ó w , n ie p rz y z w o ite  
w y c ie cz k i „ F ig a r a “ , z a m ie sz c z e n ie  p o tw a rz y  S a- 
e b e r  M aso ch a  i in n y c h  p o d o b n y c h  je m u  p aszk w i- 
l is tó w  w „ R e v u e  d e  d e u x  m o n d e s“ , j e s t  te g o  n ie 
z b ity m  d o w o d em . P rz y  p o d o b n e m  u sp o so b ie n iu  
łatwo pojąć *“ vna, iż obraz mistrga naszego 

• e d a k u

menerzy ulicznych rozruchów, bezpieczne zajmu
ją stanowiska.

=  Dnia 19 listopada 1634 roku, um arł we 
wsi Wielgie, o 10 mil od Warszawy odległej, 
Aleksander Karol Waza Królewicz Polski, syn 
Zygmunta III, przeżywszy la t 20 i dni 15.
«D nia 19 listopada 1714 roku, um arł w Rzymie 
Aleksander Benedykt Sobieski, syn króla Jana 
III i Marji Kazimiery z domu d ’Arquien, prze
żywszy lat 37, miesięcy 2 i dni 13.

Dnia 20 listopada 1815 roku, um arł w Ula- 
dówce Jan hrabia Potocki, znakomity podróżnik, 
literat i dziejopis, który z Blanchardem w 1788 
roku w Warszawie z ogrodu pałacu Mniszchow- 
skich puszczał się balonem, i na którego pamiąt
kę Klaproth gruppę ośmuastu wysp, leżących 
przy brzegach chińskich między 39° i 40° szero
kości północnej nazwał archipelagiem Jana Po
tockiego.

=  W krótce mają nastąpić zmiany w istnie
jących dotychczas terminach opłaty podatków od 
gruntów i budowli. Będą dwa term ina dwumie
sięczne: jeden dla dworów i miast, a drugi dla 
włości i osad. W ciągu takich dwumiesięcznych 
terminów, winny być opłacane podatki: gruntowy 
stuły, gruntowy dodatkowy i podymne. Nowy 
podyrany podatek dworski, do którego obliczenia 
wzięto za zasadę przestrzeń folwarczną i szacu
nek budowli wykazanych do ubezpieczenia, także 
wkrótce ma być wprowadzony.

t  Ś. p. Elżbieta z Młoszewskich S i i l i m i e r -  
§ k a ^  przeżywszy lat 58, zm arła dnia 17 listo
pada t. r.

K orespondencja K aliszanina.

Uniejów d. 8  listopada 1878 r. 
Ponieważ niejednokrotnie w szpaltach niniej

szego pisma spotykamy się z urywkowemi a rty 
kułami o Uniejowie, niniejszą więc pracą pragnę

M atejki uznano za utwór chybiony,*) a dzieło 
doktora Levitoux, obudzające podziw i uwielbie
nie nawet w profanie, oddano do ocenienia prze
mysłowcom, którzy nigdy nie zdołają pojąć, ani 
też zrozumieć estetycznej piękności.

Ułatwiwszy się z literą  L, a raczej jej wpły
wem na bieżące wypadki, przejdę z kolei do in
nych przedmiotów, stanowiących kronikę życia 
Warszawy.

Zbliżający się nowy rok jest jak zwykle porą 
pojawienia się na półkach księgarskich mnóstwa 
nowości; jeżeli jeduak dziś nie będę wam mówił
o nich, to nie dla braku czasu, miejsca, lub do
brej chęci, lecz z powodu szczerego zajęcia się 
mojego broszurką wydaną w języku rossyjskim 
w Odessie przez prof. uniwersytetu p. Cytowicza.

Tytuł rzeczonej broszurki jest: „Odpowiedź na 
listy uczonych ludzi“ .

Dawno już niezdarzyło mi się czytać coś skre
ślonego z taką jędrnością wywodów, a szczegól
niej prawdą, jak wspomniony utwór.

Wszystko złe jakie nurtuje w ostatnich cza
sach imperium, a mianowicie socjalizm, nihilizm, 
bezwyznaniowość, a nawet owe wybryki krańco
wej emancypacji u kobiet, jest podług zdauia 
autora dziełem młodego dziennikarstwa.

Czyż nie tak się dzieje? Jeżeli u nas pisma 
perjodyczne z małemi wyjątkami stały  się czyn
nikami moralizującymi ogół, to w imperium prze
ciwnie dobroczynny wpływ dzienników do wy
jątków liczyć można. Dawniejsi rozdrażniacze 
z profesji: „Syn otieczestwa“, „Gołos“ , **) „Bir- 
żewyje wiedomosti“ i t. d., mający za zadanie ją 
trzyć bratnie plemiona, przedzierzgnęli się obe
cnie w propagatorów idei odruchów mózgowych, 
trawestacji systernatu Darwina, Buchnera. Biorąc 
za zasadę, iż skłonność panuje nad obowiązkiem 
a nerwy nad wolą człowieka, bijąc czołem przed 
m aterją, wypleniając pierwiastki duchowe z ludz
kości, zezwierzęcają naród i wyprowadzają ua

*) R ev u e  des d eu x  m ondes.
#łt)  Za rzucanie potw arzy n a  polaków  p. Krajew ski 

w spółpracow nik  „G ołosu“  w ydalony  został p rzed  póf- 
fcora rok iem  z kom itetu  słow iańskiego w Potorabnrgu .

(Przyp. Spraw ozdaw cy),

łaskawych czytelników „Kaliszanina“ bliżej po
znajomić z historją tego starego grodu.

Uniejów, dawniej miasteczko, obecnie osad3, 
leży na rzeką W artą; schodzą się tu trzy szossy: 
z Łęczycy, z Turku i z Koła, ma ludności około 
trzech tysięcy, przeważnie żydów, którzy głównie 
zajmują się handlem (kilka sklepów je st w ręku 
chrześcian), katolicy zaś zajmują się rzemiosłem
i rolnictwem, ewangielików tu prawie nie ma. 
Pierwotnie Uniejów był także osadą, należącą do 
arcybiskupów gnieźnieńskich, początek jej mo
żna liczyć od 1291 roku. Po roku 1331 została 
miastem. Arcybiskupami byli: Jakób Świnka, za
łożyciel miejscowego kościoła pod wezwaniem 
Św. Ducha w r. 1283, Jarosław  Bogoryja Skot
nicki w r. 1342, Jan Łaski w r. 1525, kardynał 
Radziejowski w r. 1704. W r, 1182 był arcy
biskupem błogosławiony Bogumił, który według 
podania miał założyć zamek, uczony zaś Dama- 
lewicz twierdzi, że zamek teu założony został 
przez Jarosław a Skotnickiego. Bł. Bogumił mie
szkał w końcu w Dąbrowie, na pustelni pod U- 
niejowem, i tam życia dokonał. Późniejsi arcy
biskupi przenieśli rezydencję swą do Łowicza, 
dochód z klucza Uniejowskiego oddawali swoim 
starostom, którzy byli w obowiązku zawiadywać 
wszystkie mi dobrami. W r. 1632, 1704, 1736 i 
1816 miasto Uniejów było zniszczone od ognia.

Ozdobę miejscowości stanowi kościół parafjal- 
ny i zamek. Kościół teu, przy którym dawniej 
była kollegjata, został założony przez arcybisku
pa Jarosława w r. 1349, w r. 1649 był odnowiony, 
następnie w r. 1876 staraniem miejscowego pro
boszcza ks. B„ jak  również i parafjan; wspania
le przedstawia się ta starożytna świątynia, w któ
rej co niedziele i święta zgromadza się znaczna 
liczba pobożnego ludu. Wacław Leszczyński, 
arc. gniez. w r. 1666 wystawił tutaj grobowiec 
bł. Bogumiłowi a przeniósł popioły bogobojnego 
męża z Gniezna arc. Mikołaj Prażuiowski. Gro
bowiec ten, na środku kościoła stojący, ma podsta
wę z czarnego murmuru, na niej leży w natu 
ralnej wielkości brązowa figura bł. Bogumiła 
z pastorałem  w ręku, nad całym grobowcem u- 
nosi się drewniany baldachim. Kościół ten jest 
pod wezwaniem Matki Boskiej Wniebowzięcia, a 
pod założeniem Św. Florjana męczennika, patro
na parafji, którego dotąd uie było obrazu, przeto 
p. C. rejent, tak parafji jako i swemu patrouowi

arenę czynu nieprzyjaciół porządku społecznego. 
Za jedyną ujemną stronę broszury p. Cytowi
cza uważałbym styl zbyt namiętny; jakkolwiek 
bowiem prawda pozostaje zawsze niewzruszoną, 
szorstkość w objawieniu jej osłabia doniosłość 
najlepiej wymotywowanych rozumowań.

W każdym razie przełożenie na język polski 
wspomnionej publikacji Stałoby się dla niektórych 
czcicieli materjalizmu zbawienną nauką.

Wędrowne ptastwo powróciło już ze wszystkich 
punktów półkuli ziemskiej na zimowe leże: hote
le pełne, na ulicach ruch wzmaga się, a kassy 
obu teatrów  oblegane są przez tłumy melloma- 
nów. Damy przygotowują toalety na grudniowy 
bazar, panowie Thounes i W łodkowski zacierają 
ręce z zadowolenia, pan Janowski na filiżance 
czarnej kawy, a p. Konstanty na porcji befsztyku 
zarabiają 2 0 0 %, pod murami nowo wzniesionej 
synagogi zacofańcy wyprawiają hece, wypędzone 
z Trębackiej ulicy lokatorki zalegają trotuary 
Krakowskiego Przedmieścia,panna Mazurowskagra 
ciągle pomimo wzmagającej się tuszy role niewi
niątek, pan Chodźko dotąd nie ocknął się z le
targu, repertuar sceniczny pragnąc się odświeżyć 
daje jedną z najstarszych komcdji Fredry ojca 
p. t. „Przyjaciele“ , repertuar zaś baletu w tym 
samym celu ma wkrótce wystawić „Katarzynę 
córkę bandyty“ dzieło choreograficzne, które 
dawano jeszcze za panowania króla Owieczka. 
Jeunem słowem wszystko jest podawuemu, wy
jąwszy nowej sukienki, w jaką się przystroił by
ły pałac Mostowskich, nowego języka, jakiego u- 
żywa służba hotelu Europejskiego, i nowego spo
sobu podnoszenia sukieu lewą rączką, używanego 
przez emancypowane właścicielki pięknych nóżek... 
A prawdal zapomniałem jeszcze o nowym środ
ku dokuczania, używanym przez baszi-buzuków 
literackich, którzy powtarzają niemal co tydzień 
jeden i teu sam koncept mongolski, ciągle, bez- 
przestannie... aż do skutku.
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funduje obraz Św. Florjana, który wykonał nasz 
artysta-m alarz p. Balukiewicz, nauczyciel w gira. 
żeńskiem i progimnazjum męzkiem w Kaliszu. Obraz 
obecnie wykonany pochlebnie świadczy o taleucie 
p. B. O pracy p. B. czytaliśmy pochlebną, ocenę 
także w jednym z numerów „Kaliszanina“, że 
z wielką starannością i umiejętnością wykonał: 
„Widok parku od strony kościoła Św. Józefa“, 
który został nabyty przez lir. T. i zawieszony na 
ścianie umejowskiego zamku. O łtarzy w koście
le jest siedm. Organy tylko nio zdobią świąty
ni, są popsute, ale i tu serca prawdziwie chrze
ścijańskie nio szczędzą swej kieszeni i ua przed
stawienie p. C., i na zaofiarowanie przez tegoż 
rs. 300, zapisali sig w dość wysokiej kwocie i 
inni obywatele Uniejowa i potrosze całość się 
złoży. P. C. pozostawił po sobie n iezatartą pa
mięć w m. Kole, przyczyniając się przeważnie do 
restauracji kościoła parafjainego w tem mieście,
o czem „Kaiiszanin“ i inne pisma za nim dono
siły. Dawniej w Uniejowie było kościołów pięć, 
z tych oprócz Fary pozostał jeszcze mały dre
wniany kościółek pod wezwaniem Św. Ducha, 
w którym odprawia się nabożeństwo stosownie 
do żądania pobożnych. Z trzech dawniejszych 
kościołów były: kościół i klasztor benedyktynów 
założony około r. 1350, drugim był szpitalny Św. 
Ducha, założony w r 1.282, trzecim kaplica zam 
kowa Św. Wojciecha, zwana także Św. Bogumiła, 
nieuszauowana obecnie jako pamiątka, gdyż za
mieniona jest na pokój sypialny właściciela.

Zamek był własnością arcybiskupów, aż do r. 
1798, następnie jako donacja przeszedł wraz 
z całym kluczem uniejowskim na własność hr. 
Toll, w którego rgku do dziś pozostaje. Pam ią
tek  historycznych, o ile nam wiadomo, nie ma 
żadnych. Synody były w latach 1376, ostatni 
w 1643.

Na okolicznych wzgórzach Uniejowa krzewiły 
sig obszerne winnice tak pomyślnie, że Wincenty 
Kot, arc. gn. po cztery beczki wina corocznie 
przeznaczał z nich dla katedry gnieźnieńskiej.

Znajdują sig tu: sąd gmiuny, sądzią jest hr. T. 
(syn), który łącznie z ławnikami, godnie odpo
wiada położonemu w nim zaufaniu przez ogół.

Kancelarja rejenta od r. 1875, obecnie rejen
tem jest p. C. Apteka je st także, a przy niej 
dwóch felczerów, brak tylko lekarza, po którego 
pysyłać potrzeba do m. Dąbia. Mówiono nam, 
źe hr. T. ma zamiar uposażyć w miejscu dokto
ra , jeżeli projekt zamieni się w czyn, miejscowo
ści hr. T. zrobi niemałą przysługę, zwłaszcza 
biednym, którzy dla braku pieniędzy na lekarza 
nieraz tracą najdroższe sobie istoty.

Jest tu i poczta, wprawdzie szczupluteńka, ale 
w pokoju pasażerskim, zarazem i kancellarji, czy- 
ściuteńko, schludnie, mająca cztery konie etato
we (do Poddębic szosy nie ma, poczta nie cho
dzi—dla czego? Wielce zwróciło moją uwagę 
utrzym anie szossy z Turku do Uniejowa, szossy 
pierwszo-rzgdne mogą pozazdrościć, tak sig równo 
po niej jedzie). Jako pokarm umysłowy dia U- 
niejowa i jego okolicy służą: Gazeta W arszaw
ska w 7 egz., Gazeta handlowa w 2 egz., Kłosy 
w 3 egz., Przyjaciel dzieci w 2 egz., Tygodnik 
mód i powieści w 3 egz., Zorza w 2 egz., Gaze
ta sądowa w 2 egz., Gazeta polska, Kurjer co
dzienny, lvurjer W arszawski, Wiek, Echo, Bluszcz, 
Tygodnik rolniczy i nasz Kaiiszanin, po jednym 
egzemplarzu.

Szkoła, do której uczęszcza w porze zimowej 
około 150 dzieci (teraz jeszcze s.ile szkolne p ra 
wie wszędzie świecą pustkami); przewodnikiem 
jej jest p. J., wychowaniec seminarjum łęczyc
kiego.

Urząd wójta gminy, przy nim ma być otwo
rzona kassa pożyczkowa i ustanowiony osobny 
kassjer do pobierania podatków.

Tod ług zdania piszącego czynność tę  bezpie
cznie załatw iać może wójt gminy, dlaczego ob
ciążać mieszkańców opłatą? (wójtem jest p. D., 
według tego jak słyszałem, ma to być człowiek 
czynny i pojmujący swe stanowisko, nadewszyst- 
ko zaleca się opieką nad szkołą). Czuć się tu 
daje brak cukierni, właściciel której z pewnością 
minlby powodzenie z przyczyny ciągłego ruchu i 
interesów załatwiających się tu w miejscu. Targi 
bywają w czwartki dosyć liczne, jarm arków  sześć 
do ruku, jak wszędzie.

Buraków w tych stronach nie upraw iają, 
wprawdzie jest cukrownia w Puczniewie, alo o- 
koło Uniejowa nikt buraków nio sadzi. K.

JS ł Ó W K O  O P A P IE R Z E  i  /W.OŻNOŚCI E K S 

P L O A T O W A N IA  T E J  G A Ł Ę Z I P R ZEM Y SŁ U  

P R Z E Z  N A SZY C H  R O L N IK Ó W .

(Dokończenie).
T u ta j  o d w o ła ć  s ię  p o w in n iśm y  do  p a n ó w  r o l 

n ików  z p r o ś b ą  o  z w ró c e n ie  u w a g i n a  po w y żej 
s k re ś lo n ą  n o w ą  g a łę ź  p rz e m y s łu ,  a  n ie  u leg a  
p raw ie  w ą tp liw o śc i, że  p rz e z  z a ło ż e n ie  fa b ry k  
p a p ie ru  z e  s ło m y  i d rz e w a , s to m a  n a b ra ła b y  
w ięk sze j w a r to ś c i  o d  te j ,  j a k ą  o b e c n ie  p o s ia d a  
p rzy  w y łą c zn y m  ch o w ie  i n w e n ta r z a ,  o  czem  s p e 
c ja liśc i p rz e p ro w a d z e n ie m  w ła ś c iw e g o  r a c h u n k u ,  
p rz e k o n a ć  s ię  p o w in n i.

Z a c h o d z iło b y  je s z c z e  p y ta n ie ,  c z y  p a p ie r  w y 
ra b ia n y  w ta k ic h  f a b ry k a c h , w y trz y m a  k o n k u r e n 
c ję  z p a p ie re m  z a g ra n ic z n y m  i z n a jd z ie  d la  s ie 
b ie w y g o d n e  m ie jsc a  z b y tu .  C o  d o  p ie rw s z e g o , 
j e s te ś m y  p rz e k o n a n i ,  że  p rz y  ta n io ś c i  m a te r j a łu  
s u ro w e g o  u  n a s , j a k o te ż  p rz y  ta n io ś c i  n a sze g o  
r o b o tn ik a , n ie  p o trz e b u je m y  s ię  o b a w ia ć  k o n k u 
r e n c j i  z p a p ie re m  s ło m ia n y m  z a g ra n ic z n y m . N iem 
cy, A n g lja ,  F r a n c j a ,  u ie  m a ją  t a k  k o rz y s tn y c h  
w a ru n k ó w  w y ro b u  p a p ie r u  z e  s ło m y  i c h g tn ie  
k u p o w a ły b y  n a sz  p a p ie r .  Z d r u g ie j  s tro n y  W sch ó d , 
g d z ie  n a d z w y c z a j m a ło  w y ra b ia ją  p a p ie ru ,  s ta łb y  
s ię  n a s z y m  n a tu r a ln y m  o d b io rc ą .  P a p ie r  w ięc 
n a sz  w y tr z y m a łb y  k o n k u re n c ję  i z n a la z łb y  o d b y t 
z a  g ra n ic ą .  G d y b y  z a ś  f a b r y k i  b y ły  d o b rz e
i o d p o w ie d n io  u r z ą d z o n e ,  p o w ię k s z y łb y  s ig  z a k re s  
ich  d z ia ła n ia ,  i m o g ły b y  p o z a w ią z y w a ć  s to s u n k i  
n ie ty lk o  z R o s s ją  i W sch o d e m , a le  m o g ły b y  w ejść  
w r z e te ln e  i s t a ł e  s to s u n k i  z A n g lją  i N iem cam i. 
C h o ćb y śm y  n a w e t  n a sz  w y ró b  p a p ie ru  o g ra n ic z y li  
ty lk o  n a  w y ro b ie  g o r sz y c h  g a tu n k ó w , n p . n a  w y 
ro b ie  p a p ie r u  d o  p a k o w a n ia , b ib u ły ,  k a r to n ó w  i 
t e k t u r  ró ż n e g o  r o d z a ju ,  i t a k i  w y ró b  w y sy ła li  
w w ie lk ie j ilo śc i do  in n y c h  k ra jó w , to  i w ta k im  
ra z ie  z n a la z łb y  s ig  le p s z y  o s ta te c z n y  r a c h u n e k ,  
n iż  o b e c n ie , g d z ie  w y sy ła m y  s u ro w y  m a te r j a ł ,  a 
o d b ie ra m y  go  w fo rm ie  p rz e ro b io n e j .

P r z y s tę p u jc ie  w igc p an o w ie  k a p ita l iś c i ,  lu b  r o l 
n icy  z a m o ż n i d o  z a k ła d a n ia  f a b r y k  p a p ie r u  ze  
s ło m y  w n a sz y m  k r a ju ,  a  je ż e l i  n ie  p o c z u w a c ie  
s ię  n a  s i ł a c h  do  fa b ry k a c ji  p a p ie ró w  o z d o b n ie j-  
s z y c h , to  z m o n o p o liz u jc ie  d la  s ie b ie  w y ró b  p a 
p ie ru  n iż sz e g o  rz ę d u .  R o z w ija jc ie  z a k re s  d z ia 
ła n i a  w te j  g a łę z i  u ś p io n e g o  p rz e m y s łu ,  g d y ż  j e 
s te ś m y  p o d  w zg lęd em  ta n io ś c i  ro b o tn ik a  w k o -  
r z y s tn ie js z e m  p o ło ż e n iu , n iż  in n e  k r a j e ,  a  do  
w y ro b u  p a p ie r u  n iż sz e j w a r to ś c i ,  p o t r z e b a  s to 
su n k o w o  m n ie j u z d o lu io u y c h  ro b o tn ik ó w , k tó ry c h  
u  n a s  ła tw o  s ię  z n a jd z ie ,  w y ró b  z a ś  sa m  m a  c o 
r a z  w ię k sze  z a s to s o w a n ie  w ż y c iu  c o d z ie n n e m , i 
ł a tw y  z n a jd u je  o d b y t .

P o d a je m y  je s z c z e  n a  z a k o ń c z e n ie  n in ie jsz e j  
p ra c y  p . B a b e l  k o s z to r y s  i o b lic z e n ie  z y s k ó w  f a 
b ry k i  p a p ie r u  ze  s ło m y :

1. M ie jsce  pod b u d y n e k , j a k o te ż  b u 
d y n e k  fa b ry c z n y  . . . .  r s .  2 1 ,6 0 0

2 . U rz ą d z e n ie  m e c h a n ic z n e  fa b ry k i ,  
ja k o to :  k o t ły  p a ro w e , m o to ry , ro ta c y jn e  
k o tły  do  g o to w a n ia , n a c z y n ia  do  b lich o -
w au ia , p o m p y , h o le n d ry  . .  . r s .  37,800

K a p i ta ł  z a k ła d o w y  w y n o si r s .  59,400

3. Z a  15,000 c e n tn a ró w  s ło m y , l i 
c z ą c  c e n tn a r  p o  48 k o p . .  . .  r s .  7200

4. Z a  3900 c e n tn a ró w  so d y , l ic z ą c
c e n tn a r  p o  r s .  3 k . 60 . . . r s .  14,040

5. Z a  1800 c e n t. w a p n a  p o  67 k. . r s .  1,206
6. Z a  19,200 c e n t.  w ę g la  po  50 k . r s .  9,600
7. Z a  )800 c e n t.  c h lo r k u  w a p n a  po

po r s .  14 k . 50 . . . r s .  2,610
8. Z a  d ro b n e  m a te r j a ły  . ____ . r s .  3000

K a p i ta ł  o b ro to w y  w y n o s i r s .  37,656

9. Z a rz ą d  o g ó ln y . . . . r s .  3,960
10. Robocizna . . . . rs. 7,800
11. D ro b n e  w y d a tk i  . . . r s .  1,200
12. D z ie s ię ć  p ro c e n t  o d  k a p i t a łu  z a 

k ła d o w e g o  j a k o  a m o r ty z a c ja  . r s .  5,940
13. P ię ć  p r o c e n t  o d  k a p i t a ł u  o b ro to w . r s .  1,181

K o s z t  w y ro b u  r s .  2 0 ,0 8 1

Ogólny rozchód:
K a p i ta ł  o b ro to w y  . . • r s .  37,656
Koszt wyrobu . . ■ rs. 20,081

Ogólny Rozchód rs. 57,737

Ogólny przychód:
1. Za 10,500 cent. papieru do pako

wania, tektury, kartonów i t. p.,
licząc w przecięciu cent. po rs. 12 rs. 126,000

2. W artość odzyskanej sody lub też
wartość pozostałych ługów żrących 
blicharskich . ■ rs. 7,800

Ogólny Przychód rs. 133,800
Ogólny dochód wynosi . . rs. 133,800
Ogólny rozchód zaś . . . rs. 57,737

Pozostaje zysku rs. 76,063
czyli od kapitału rs. 103,097 przeszło siedmthiesiąI
trzy procent.

W obrachunku powyższym liczono słomę za 
drogo —  takowa może być o połowę tańszą, a 
w niektórych miejscowościach jeszcze tańszą. 
W ogóle przyjmowano do rachunku najnieprzyja- 
źniejsze okoliczności, a jednak otrzymaliśmy świe
tny rezultat zysków przenoszących 80 procent od 
kapitału. Dla tego radzibyśmy widzieć, aby za
możni rolnicy lub kapitaliści zwrócili uwagę na 
tg gatgź przemysłu fabrycznego i zabrali sig do 
dzieła. Spółka właścicieli ziemskich, mających 
swe dobra blisko kolei żelaznej, założeniem cho
ciażby jednej większej fabryki papieru słomiane
go, mogłaby sig dobrze zasłużyć krajowi, a sobie 
zapewnić znakomite zyski. Oby artyku ł niniej
szy posłużył im za zachętę do śpiesznego prze
prowadzenia rzuconej myśli i wytworzenia prze
mysłu, posiadającego w naszym kraju  podstawy 
bytu, pierwej jeszcze, zanim głowa jakiego cu
dzoziemca nie pomyśli o wyzyskaniu nas i na
szego położenia pekuniarnego.

K O N I E C ,

Telegramy.

Paryż, 15 listopada. Do „Temps“  telegrafują 
z Pesztu, że hrabia Szuwałow skarży sig głównie 
na to, iż nie albańczycy, tylko turcy przeszka
dzają oddaniu Czarnej Górze Spużu i Podgory- 
cy. Prócz tego Szuwałow miał skłaniać A ndras- 
sego, żehy sig przyłączył do kroków przedsię
wziętych przez Waddingtona na korzyść Grecji. 
Dyplomata rossyjski sądzi, że jeśli te  dwie kwe- 
stje nie zostaną załatwione przed wycofaniem 
się armji rossyjskiej z Rumelji, to rządy grecki i 
czarnogórski wypowiedzą wojnę Porcie i tym spo
sobem wszystko co Europa postanowiła zachwieje 
się. Nakoniec skarży się Rossja i na to, że 
Porta znowu mianowała urzędników, których na 
żądanie mocarstw usunęła.

Berlin, 15 listopada. Ks. Bismark jak  słychać, 
polecił posłowi niemieckiemu w Londynie in ter
weniować na korzyść porozumienia się Rossji 
z Anglją. Hr. Szuwałow m iał w tym kierunku 
zaopatrzyć sig w Liwadji w pełnomocnictwo za
chodzące bardzo daleko.

Konstantynopol, 15 listopada. Komissja w F ili- 
popolu przyjęła projekt Porty, tyczący się za
rządu Wschodniej Rumelji z małemi tylko mo
dyfikacjami.

N ie ta jn e in  je s t,
ile zwykle robi sig wydatków na zioła, syropy 
różnej nazwy, pastylki dla wyleczenia sig z ka
taru, bronchitu, w ogóle z dolegliwości w prze
wodach oddechowych. Nowy sposób traktow ania 
tych chorób ża pomocą kapsułek smołowych Ouyota 
nie kosztuje jak i —5 k. dziennie. Należy tylko po 
dwie kapsułki zażyć przy każdem jedzeniu, a po
lepszenie najczęściej zaraz po pierwszych dozach 
uczuć się daje.

Ażeby nie kupić imitacji, trzeba żądać flakoni
ka z etykietą, na której podpis Guyot’a druko
wany jest w trzech kolorach.

Kapsułki Guyot’a znajdują sig prawie w e wszyst
kich aptekach. 510—2
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O g ło s z e n ia .

Sprzedaż tryków.
®n'a ^  l 'at0Pda r - b. od- 

“  bywfć się będzie sprzedaż 
* 5 0  S  Z t  u  k  zdatnych do 

rozpłodu i chowu t r y k ó w  w Dohrzyckiej 
zarodowej owczarni, pochodzenia Oszatz-Leute- 
wickiego, w dom. Augustynowo w Dobrzycy, wię
cej dającemu w drodze publicznej licytacji.

520-2-1 Komornik.

Skład wyrobów tabacznych
Alfonsa Hurtiga

W KALISZU 
poleca wyroby II-*-i P o la k ie w ic z  oraz 
słynnej fabryki S a liry  P a n d a k i  w  O- 
d e s s ie , również i lunych fabryk krajowych 
i rossyjskich.

PP. kupcom i dystrybutorom odstępuje sig 
z n a c z n y  ¡procent; z prowincji obsta- 
'unki odwrotnie załatwione zostają. Wzmian
kuję, że stosunki z fabryką B-ci Polakiewicz 
pozwalają mi udzielać pp. kupcom i dystrybu
torom n a jd o g o d n ie js z e  w a r u n k i  
i  n a j ta ń s z e  c e n y . 494-6-3

r p
Jt,

TEODOR PIECZENKO
b. sekretarz Wyd. Hyp. przy sądzie pokoju, otwo
rzył kancellarjg w Kaliszu przy ulicy Ciasnej, 
w domu Mentzla, Przyjm uje klientów do 10 z ra 
na i ed 4— 7 po południu. PP. właścicielom do
mów załatwia interesa z lokatorami za umową 
roczną. Biednych przyjmuje i prowadzi interesa 
bezpłatnie, 491-8-4

I I M I I I 1L i

Mam zaszczyt donieść JWW . i W W. 
Panom miasta Kalisza i okolicy, iż 
z dniem 16 listopada r. b. otworzyłem 
naprzeciw klasztoru Bernardyńskiego 

pod 449

iio
w' n a j le p s z y c h  g a tu n k a c h ,
k tó re  p o  e o n a ch  n a jn iż s z y c h  s p rz e d a 
w ać  b ę d ę .

■ 1i!T <
l u n m w  coiii1. newyouk

pierwszej i największej w świecie fabryki maszyn do szycia
przuz łatwość w użyciu, prostotę i trwałość w kou- 
strukcji okazały się najdoskonalszemi z pomiędzy 
wszystkich maszyn do szycia. Przekonanie tu podzie
lają, bezinteresowni ludzie fachowi i wszyscy ci, którzy 
nabyli rzeczone maszyny, w szczególności zaś przema
wia za tem fukt stopniowego zwiększania się z każdym 
rokiem zbytu tych maszyn, który w ostatnim roku do- 

sięgnął
c y fr y  s z tu k  m aszyn*

co stanowi większą połowę fabrykacji maszyn w Ameryce.
Każda oryginalna maszyna S in g e r a  opatrzoną

____  jest obok odbitą m a r k ą  fa i ir j f z tu j ,  oraz kom- ___
pletnym napisem firmowym „Y liC  S in g e r  lYfiaiUitf!actiiring <Co.4% a dodaje sig do niej 
ś w ia d e c t w o  g w a r a n c y jn e  z m o im  p o d p is e m  G , A c it l lin g e r . Wszelkie zaś 

inne Maszyny ofiarowane pod 'Nazwą „SINGER“, są podrabiane.

i i i :Wyłącznie korzystne warunki kupni
1) Małe zaliczenie.—Spłata rs. 1.
2) Stare i bezużyteczne maszyny przyjmują się w zamian.
3) Gruntowna nauka w składzie lub w domu kupującego, bezpłatnie. 

Gr. l^ E J ID L IItT G K E IR ,
w  K a l i s z u ,  I ty n c k  Kr. 19.5 0 5 - 2

Młody człowiek
mówiący po polsku i po niemiecku poszukiwany 

do wypożyczenia na nieruchomość w Kali- do składu Maszyn TłlC SiU^CF MćlIlllfilC*“jest
szu od Nowego Roku. Wiadomość u K. Sczuc- 
kiego w domu Etm aiera na 1-ym piętrze, ulica 
Ś-go Stanisława codziennie od godziny 8 do 10 
rano. 512-3-2

posiadający gruntownie język rossyjski, m atem a
tykę i inne przedmioty, życzy sobie za um iarko
wane wynagrodzenie udzielać lekcje, lub przy
sposabiać uczniów do gimnazjum, w mieście 
lub na wsi. Interessanci raczą pozostawić swój 
adres w ekspedycji „Kaliszanina“ pod literami 
„N. P .,f 516-3-2

tu r in g  C om p.

518
€»•

Synek
N e id lin g e r ,
j\5 17, w Kaliszu.

Do sprzedania z powodu wyjazdu:

fortepian, szafy, komody, lustra 
i rozmaite inne meble

i rzeczy w domu Prytwica o b o k ^
JB a n k u  Polskiego przy ulicy Jo- 

¡liilzefinej na 1 piętrze. 498 4-3

Ktoby miał do sprzedania

S S  Krzesła i ____
używane Inb nowe, raczy zawiadomić właściciela 
domu JV* 131 przy ulicy Piekarskiej.

Kurs Giełdy warszawskiej.
Dnia 16 L istopada 1878 r.

S S S S  Wąc °d W-go Przyrembla ku Pol
skiemu Hotelowi, z g u b io n o  woreczek skórza
ny r s .  3 4  papierami, półimperjał i rubel srebr
ny. Upraszam znalazeę o łaskawe odesłanie do 
p. St. Bielawskiego w b. hotelu polskim, za wy
nagrodzeniem. — ■— 519

Pół-Im perjaiy  rossy jsk ie  . . . .
j Marki państw a Niemiec...........................
4°/0 listy  zasfc. 3 o kresu  serii 1. i II. .
5 %  „ „ now e z r. 1869 duże .

„ ,, „ „  „  m aie  .
Listy L ikw idacyjne za  rsr. 100 . .

I B ilety B anku C esarstw a serji I. I l i l l l .  
¡N ow a rossyjs. pożyczka prem jo . 18(54

„ , m 1806
Akcje D iogi Żel. W arsz.-W ied. za szt. 

„ „ i? W ar8z.-Bydgoskiej .
,, Głów. To w. Ros. D róg Żelaz
„ D rogi Zelaz. W arsz.-Terespols. 

! Obligacje Kolei Zelaz. T erespolsk iej 
I Akcje Kolei Źel. Fabrycz.-Łodzlriej . 
i fS°/«) L isty Zastaw ne R ossyjskie . . 
j P ożyczka W s c h o d n ia .............................

Skład Fingerliuta i Lubelskiego
ulica W rocławska K*. 154 poleca 

lii

: W artośćkup. b ież .od  L. Z. s tarych  k. 160 
; „  „  „ nowych „  „  200

,, ,, „ Likwida. „ k. 183

'M I I I  P I
wełnianych, półjedwabnych w gustownem i trw a
łem wykończeniu, w cenie od rs. 2 kop. 50 do 
12 rs. za sztukę. 508-3-2

IV  r  k  »  I  c .
Berlin: a  v ista 7. k ró t. term . 300 m.
Londyn: I funt szterling  3 m.
Paryż: W eksel 2  m. z a 300 franków  
W iedeń: W eksol 8 dni za  150 f. .
Moskwa: 100 rsr. I m .......................
P etersburg: 100 rsr. 3 m. . . .

ii n ,, a v ista

ja d a n o  |  p łacono 
Ruble i kopiejki
— — 8 38
—• — ---- rto

100 — ---- __

99 30 — . __

99 — ---- __

88 SO __ __

95 75 - —

— — — _

— — ---- —

— — 81 _

“ — 238 —

115 - -

- - - -

150! 7
10 I 10 

121 —
130! 27

K a le n d a r z  a s t r o n o m ic z n y  k a l i s k i .

-
rzetelną wagą względy szauownej pu
bliczności pozyskam.

H. H o m e y e r
509-3-2 w Kaliszu.

_
D N I E S i  o 

W schód
ń c a 

Zachód
1 Di D ingość

i a 
U było

K s i ę ż y c a  
W schód | Zachód

— - 19 Listopada W torek  
I 20 „ Środa

K-
7
7

m. 
27 r. 
29

g. i m. 
i  i 4 w 
4 1 2

g. 1 m. 
8 37 
8 33

g. ¡ m.
8 I 1 
8 5

6-
2

m. I g. | m. 
35 r.

1 » i ’ i •

ii I I  I I  M  i 1 1 1 1  l i  1 I I
21 „ C zw artek 7 o:, 4 1 8 31 8  1 7

i
3 ”1

Redaktor; Teodor Esse. — W drukarui Wydawcy, W. Hiudomitha. rr Äo3BO.ieHO nenaypoio, 6 Hoaöpa 1878 r. J


